
a o którego 'wysokićm znaczeniu wszyscy 
na t  m przekonani. Urzędowego program u

k o tć żkurtyny razwystępujące w  
na scenę po to

one,

Holi 1874.
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Przegląd polityczny.
z pozytywnych rezultatów dotychcza­

sowej ustawodawczej pracy rajcbsratu wi 
doczuym jes t  dopićto j -d e o :  to jes t  zme- 
B iem e stępia inseratowego. Będzie to głó 
wme u lg .  dla handlu, gdyz tanim kosztem 
bedzie mógł producent i kupiec zgłosić 
sie do konsum enta i znaleźć kupującego 

D U  prasy auatrja k Ć| ważni* rzeczą 
byłoby tylko zniesienie stępia dzienniku 
wego, na które się wcale me zanosi.

C-> do o b r a d  koła polskiego w Wie 
dom, to dotychczas u. hw»liło ono już  — 
tytuł swego regulaminu 1 (patrz niżejJ 

W ydział wyznaniowy zachowuje roz 
prawy swe w tajemnicy : tyle jednak  wia 
dorno, że postanowił w-ziąć inicjatywę w 
ustawodawstwie małżeńskićm i przedtoiyc 
izbie projekt względem zaprowadzeni-
ślubów cywilnych.

D z  enuiki warszawskie podaią nareszcie 
dosłowny tekst ukazu względem tak zwa
nćj „amnestj.". Zawiera on kilka mało- 
znaczoych u 'g  dla skazanych na wyzna 
nie za przestępstwa polityczne popełnione 
p rz e i  r. 1871. Brzmi on. j a k  następuje:

N a ja ś  iejszy pan, dla upamiętnienia za 
ślub i n jć| cesarskiej wysokości wielkićj 
księżniczki Marji A leksandrowny najła
skawiój raczył d. 9 stycznia 1874 roku, 
zgodnie z wnioskami komitetu ministrów, 
dać osobom podpadłym po dzień 1 sty 
cznia 1871 roku obwinieniem o przestęp 
stwa polityczne, j  ż *li te osoby nie do 
puściły się potćm jakichkolwiek nowych 
przestępstw i nie były notowane w niczem 
naganoóui, następujące ulgi:

1. Z  lajdującym się obecnie w kategorji 
zesłanych ua mieszkanie z pozbawieniem 
wszystkich szczególnych osobistych i sta 
nowych praw i przywilejów a znajdują 
cym się tak  w Rossji europejskiej jak 
n a  Syberji, nadać poprzednie osobiste 
prawa stanowe, rozciągając je  również na 
dzieci ich prawe zrodzone po skazaniu 
rodziców.

2. T ym  z takowych osób , które  się 
znajdują na Svberji, dozwolić, .jeżeli ze­
chcą, przeni* ść się do jednćj z gubernii 
Wewnętrznych według wskazania iządu.

3. Tych zaś, którzy znajdu ą się w Ros 
sji europejskiej, uwolnić od nadzoru po-

T B A . T R .

(Rognieda, d ra m a t w 2 częśc iach  a  5 odsłonach 
z in te r ire d ją , uw ieńcz  my d ru g ą  n ag ro d ą  p rzez  k o ­
m isje  k o -k u rs o w ą  k rak o w sk ą  w  r. 1873, n ap isa ł 

w ierszem  Tom asz 0lizarow8ki.)

w punkcie 3cim n a j ła s k a jw e g o  1®S°13 tym jednakże w arunk iem , ażeby teki. 
sarskićj mości rozporządzą ma z d. „ które odebrano Ernoulowi i de la Bouil 
tnaja 187 l ' r .  o złagodzeniu losu mektó- się ich stronnikom,
r y c h  przestępców.  ̂ Mah<>n ażeby nie używał w

4 . Oswobodzonym.już P™edtem ^  rządzeniach swych tv«ułu „prezy
Z0,U Duńk^umd'’wyższego rozporządzenia denta r z e c z y  pospolitćj". W ątpić  należy 
„ego punktu n a j w y ż s z e g ^  p i  wstJ  jednak, ażeby irń warunki te przyjęto.

d o ” s  użbv rządowćj w miejscowo- W  obozie Bonapartystów jest  większy 
pienia do rfo ibv l»»ao ) im J8W0bo- obecnie ru c h ,  niż dawmćj. Leonce D u 
ściach, w których dozwolou • Jeu  z bonapartystowskich dzien-
duie przemieszkiwać. , p , ’ J  ogłosił broszurę pod tytułem:5. Takimże osobom uwolnionym od o p a rz y ,  ogłosił b . P  ^  ^
nadzoru policyjnego, które były w ydsioneL N apo leon  . J ce8arstwo
z miejsca zamieszkania bez pozbawieniaIże we Francji . Btara g:ę
praw, pozwolić wracać do stron ro zm I k(jP ^  ^  g ó g  poprowadził dla tego

° t e n e r s c k e  Ztg mówiąc o atakach p a ,  tylko
tii -ItramontańskidT w . g b  go przygotować

^ t i r . r  p o S . r  f  w * * * .  * « •  —
wiódł stanowczo w Revue des d e u x  mondes, ■ r e daktor dziennika Journal de
że tylko powolność dla zasad S  kandydaturę  Canro
tańskich była \ P ten tak  się berta w departamencie Girondy, marsza
F „ " C »  » ■ * » ■ « “ ; ‘. r . . n ! L k  | M  odmówił W i t *  “ W f f l

lJc , aj*. iMflU.. s  A-7 »7.
porozumi.libyśmy Bię z S1|8la a Inaiin o szy(_ przysposobić się do
Li. Bytoby w k l k ,  m i.dorz .oznoio ,,  mosi <̂ posob,sofa.
ra y ć ,  4 .  Niemcy peszę m> z mySlę dal dzm ł.o ia  »a p p  ^ m0, „ ,  > G1. d

^ a ĉ T iL «
wilizacyjne tradycje podnieść może ^  ^ ^ ‘̂ ^ ś c i  musiał go także p rzv  
o współudziale naszym jirzekona ą ,  j ? tylko stanął on wysoko
żeli zaś chce ona koniecznie wiązać »  M  ^  lecz oraz zyskał
z nieprzyjaciółmi naszego “ *r °n sobie par iję radykalną więcćj n;ż ko dy
rozw oju, d la z a im o k i i ie i ia  w ł a j  kol wiek. Twierdzi ona obecnie, iż gdyby
wioną nienawiść d p J , ftiadatone u  steru sie utrzymał, zrobi da

nastąpić mających uroczystości, i dotąd 
jeszcze nie ogłoszono. Szef policji jednak , 
jenerał Trepów, kazał og łos ić , że przy­
strojenie domów w czasie pobytu cesa­
rza Franciszka  Józefa , zupełnie lojalno­
ści i gustowi mieszkańców pozostawia, 
zresztą jedno sobie lylko zastrzega, 
by w uroczyście przybranych domach 
rossyjskie i austrjackie chorągwie wywie­
szono.

Wiouą , i x 1 -
8ućj swój zemsty wyzyskać, w takim ra
n e  nie ścierpiemy tego nigdy i zawczasu
zapobiedz temu potrafimy".

Rząd belgijski rozesłał Igo t. m. do
biskupów okóln ik ,  w którym  ich usilnie
n apom ina , ażeby w ogłoszeniach swoich
ile możności wstrzymywali się od wszy
stkiego, coby powód dało do zażaleń ze
strony obcych mocarstw. Rząd belgijski
m a o tym k roku  swoim zawiadomić ks.
Bismarka.

Uegitymiści przestali już  uderzać

K U I W I O B *  i  -----------  /  Y *  J

Gladstone u  steru się utrzymał, zrobi (ta 
leko więcój. niżeli nawet otwarcie obie 
cać może. W ydał on 1 st, w którym sta 
wia kandydaturę  jednego z robotników 
biorących udział w wyborach, oświadcza 
się w nim oraz za wprowadzeniem jak  
najwięećj z nich do parlamentu.

W Petersbuigu przygotowują się obe­
cnie na p rz j jęc ie  cesarza austrj« 
którego przyjazd już jest z« 
n o  któreco  wysok

O o b r a d a c h  k ó ł a - p o l s k i e ­
g o ,  o których korespondenci nasi, 
nie wiemy z jakich przyczyn, tak 
uporczywie milczą, podaje nam je­
den z naszych przyjaciół politycz­
nych, świeco z Wiednia przybyły, 
następującą relację:

W e czwartek d. 5go lutego wieczorem 
odbyło koło posiedzenie. Na porządku 
dziennym stały obrady nad nowym regu­
laminem wypracowanym przez podkomi­
tet koła (zł. żony j a k  wiadomo z pp. Gro- 
•ohnlskiego, Mendelsburga i Smarzewskie- 
g ). Z iczę to  obradować nad t y t u ł e m  
tego regulaminu, na 'czćm zeszło pięcio­
godzinne prawie posiedzenie w w i e l k i e j
b u r z l i w o ś c i .

Chodziło o nagłówek. Podkom ite t za 
trzym ał nazwę „Statutów klubu  posel­
skiego". ;

Zamiast uznać rzecz jako  formalną, 
podniesiono takow ą do w y s o k o ś c i  kwe- 
stji polityczr ćj. ; .

Poseł krakowski p. C h r z a n o w s k i  za­
żądał zmiany ty tu łu  na  „Statut posłóty
polskich". . , . i

Przyjaciele jego  polityczni, o k tórych 
zresztą poświęceniu dla Polski n i k t  nie 
słyszał w epokach krvtycznycb, o p . Gnie­
wosz, Bocheński, Agopsowicz, Polanow- 
żki eto. poparli gorliwie ten wniosek.

O argumentach nam podanych w skró ­
c e n i u  tyle tylko powiemy, że nie było 
tam mowy o „Polsce niepodziclnćj", o 
Polsce od „Dźwiny do O dry", ale k ła ­
dziono nacisk na to ,  że koniecznie .nale­
ży tćj części galicyjskich posłów, k tó ra  
sk łada  się z członków narodowości pol- 
sk ćj, ty tu ł ten stereotypowy zachować, 
raz dla siebie i k r a ju ,  a potćm że tytuł

W sobotę na dochód zasłużonego arty 
sty tutejszćj sceny p. F . l ik sa  Bendy o 
degraną by ła  sztuka pod powyższym ty 
tułem Czy jćj nadać nazwę dramatu, czy 
tragedji, czy też djah gu, lub wreszcie ja 
k ą  inną, jesteśmy w wielkini kłopocie 
bo to pewna, że sztuka ta żadną miarą 
jhko utwór poezji dramatycznćj, przynaj- 
mmćj ta, jak ą  dotychczas znamy, trak to ­
waną być nie może. Je s t  to  może coś 
oryginalnego, coś nowego, o czćm nie ma­
my jeszcze wyobrażenia, a  co, ja k b y  się 
zdawało, autor zamierzał widocznie utwo 
r z jć ,  skoro nadał s»ć j  pracy nawet 
mę zewnętrzną tak  szczególną i 
p raktykow aną.

Aby Rognieda by ła  dobrym 
dramatem, brak jćj do tego 
niej szych warunków: niema w mej ani 
łożenia, ani rozwiązania, pojedyncze 
części nie następują po sobie często 
naturalnym rzeczy rozwoju i bardzo sła­
bo ze sol ą  powiązanie, tak, że możnaby 
ich trncłię ująć albo trochę więećj ipszcze 
d ubić, a rzecz p .z  z to pozostałaby tą 
samą. Trudno także zgodzić się na to, 
żeby w tej sztuce były charaktery, jakkol-

w  icrw  _____ .
Rogniedzie albo wychodzą na scenę po 
tylko, aby się pokazać, jak Borys, jak  
ganka Olta, albo jeżeli coś działa ą, 
bez ż a d n y  h  racjonalnych motywów. W ła 
dymir (główna postać) jest z początku 
szlachetnym mężem, potćm srogim
n em , następnie miękkim bez powodu 
wzruszony słowami lirnika, odrzuca sro 
gość, staje si • wspaniałomyślnym, aby w 
dziesięć wierszy późnićj stać^ się znowu 
mściwym nieprzyjacielem Rogni°dy. A  Ro^ 
gnieda? Dlaczego ona nie chce poślub ć 
W ładymira ? Czy dlatego, że dziesięć ra 
zv powtarza, że on jest niewolnicy synem!... 
Dla nićj może to by ł  motyw zrozumiały, 
ale my patrząc na  Rogniedę w teatrze, 
pojąć go nie mogl śmv. A  potćm co je­
szcze dalćj czyn i?  Rzuca s:ę w P'>ł<>tę, 
aby ujść, choć napróżno, zaślubin z Wła- 
dymirem, a potćm przez kilka lat z nim 
żyje i nie może s ;ę zebrać na tyle odwa­
gi, p r z y  tylu sposobnościach, jakie miała, 
aby męża—tyrana zabić. Ona, co miała 
pomścić ojca, matkę, braci, ojczyznę, sie 
bie, ona co s.ę sama rzucała  w Połotę, 
co trzvm«ła już nóż w rękach, ona  c,o 
ko. h .ła Borysa (przynajmnići coś o tćm 
napomknięto w dramacie) ... T a  namiętna 
i dzika jak h i e n a ,  a przvtem nadzwyczaj 
skrui.ulatna kobi-ta, st je  się w końcu 
przypadkiem i n« fhwilę, znalazłszy ku i  
C'fiks na szyi swćj powiernicy Wisb.wy, 

I chrześcjatjką, co jćj nie przeszkadza je

szcze zapomnieć o pokorze i przebaczą 
niu chrz ścjańskićm i do dawnćj nienawi 
ści i dzikości powtóeić.

Dodatnią stroną tego utworu jes t  wiersz 
gładki i dźwięczny, jakotćż niektóre ustę ­
py (nie m< żerny powiedzieć sceny; które 
wyjęte z całości mogłyby utworzyć kilka 
udatnyeh wierszy lub p o e m a c i k ó w  liry 
czoych. T ak  np. intermedja (w sztuce zu^ 
pełnie niepotrzebna) mogłsby stanowić 
usobno wzięta bardzo przyjemny djalog 
,Dwóch lirników". .

G ra  artystów nie pozostawiała nic «>' 
życzenia, role były  umiane na  P » m ^ c  
wzorowo. P. Benda zbierał oklaski lako 
benrfisant zaraz przy pierwszćm wejściu 
na scenę , a pojćm, j-ź li sobie dobrze 
przypominamy, najwR-cdj w scenie kona­
nia, którą doskonale uplastycznił.

Role takie jak Rogniedyj,: gdyby to by 
charak ter  wykończony, neleżą do najulu 
bledszych może ról pani H- ffman; to  tćź 
widziel śmy i na tćm przedstawieniu prze­
błyski tego niezwykłego, scenicznego t»- 
l .n tu ,  który swoią siłą zdoła często <fe>- 
pomódz autorowi... Tyra razem aut»r po­
winien s?ę czuć podwójnie < b  .wiązanym 
pani U. ff .tan r  bo jak  „Afi<z teatralny 
nas zapewniał, sobotni jć j  występ o >y 
się tylko za szczególnćm pozwoleniem
lekarza. m u  j

P. W ardzyński, w mli kmazia U ła d y -
I m ira ,  p ięk n ą ,  ze zrozumieniem rzeczy

stósowną
•harakteryzaeją i  wspaniałąj, imponńjąćą 
postacią, czynił bardzo przyj-nac-e wra­
ż e n i e  —  jedyną rzecz, k tó rą  mógł zrobić 
ze swćj roli.

B r rdzo dobrze również deklamowała 
pani Siennicka, którći w stroju Cyganki 
O b y  nie mnićj było  do twarzy jak  w in­
nych kostjum arh. , '

Wreszcie p. W olska jako m atka  Ko- 
gniedy, pp. Siennięki i R.>g<-r jąkds je j  
bracia, używając utartego wyrażenia, p rzy­
czyniali się do utworzenia udatnć) ca­
łości. _  .

Panowie Szymański i Terenkoczy, wy­
stępujący jak o  lirmcy w Ią te rm ed  i, t ru ­
dne bardzo mir li zadanie, bo deklamacja 
i . h  w jednym niepizerwanym ciągu dłu- 
żćj jeszcze niż in n y .h  t-wać musiała, a 
potrzrba było całć* usilności i s taranno­
ści z ich strony, tżeb y  temu niezwykle 
długiemu djalogowi nadać interes. _

Na największą pochwalę zasługuje także 
s ta ranność ,  j - k ą  ukazała  dyrekcja przy 
przedstawieniu ićj sztuki, przez sprawie­
nie nowych kostjumóiw, przez udekoro­
wanie staranne sceny, ^reszc ie  p rz .z  ob- 
aśdzenie j Ą  nąjlepsz mi siłami (z wyjąt­
kiem rozumie się sił kouieez. y d . )  tea- 
trnlnegro peraont*lu. to rze^z>Wiście
honorowa i j raw.iżiwie przyjacielska z j ę j
s trony  yp^ysluga R (>.g4i' e°y*
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ten pro fo ro  externo ma pewne znaczę I wynosi 136, mianowicie: 93 ultramonta 
nie. Przeciw takim wywodom zn a laz ła 'n ó w , 15 Alzatczyków i Lotaryngczyków,

. . . .  .  , r t c \ r \  • O  1 A n  1. L A___ A /oanneti łnal  A OTsię w klubie większość: 20iu p r z c iw  13. 
Przem awiało kilku za utrzymaniem wnio­
sku  podkomititowego, między nimi od 
sn aczy ł  się p. J u l j u s z  C z e r k a w s k i  lo­
giką i energją, i j  den z członków pod 
komitetowych p. S m a r z e w s k i  przed 
miotowo bronił napisu regulaminu przez 
podkom itet projektowanego.

O większości otrzyroanćj na drodze le- 
galućj głosowania wspomnieliśmy już — 
było  w istocie ną 33 głosujących 20 g ło ­
sują  ych “za treścią przedłożoną przez 
komitet. Ale oo teraz powiemy, to nam 
się wydaje ciekaw óm i dla myślących 
ludzi w kraju pouczającóm; a nawet mu 
simy przyznać, żeśmy o czćmś podobnćm 
dawno już  nie słyszeli.

Bo kiedy skonstatowanym został w y ­
nik  głosowania, mniejszość widocznie za 
snanem i wskazówkami idąca, wszczęła 
k rzy k ,  ten rodzaj anormaluój demonstra­
cji, i zażądała nullifikacji takiój uchwały 
pór majora i wyznaczenia innego terminu 
n a  posiedzenie w tym samym przed­
miocie.

To już  zakrawało na staropolskie „veto", 
b o  nietylko protest wyszedł na wierzch 
w  formie negacji mniejszości, ale znała 
z ło  się w tój samćj grupie głosujących 
kilku, którzy za komitetowym tytułem 
do statutu k  ubu wotowali, a teraz prze­
rzuciwszy się da st onę przeciwną, do re- 
z u l t a t u  w r ę c z  p r z e c i w n e g o  d o ­
prowadzili.

W nioskodawcą by ł  p. Polanowski z d a  
wnych czasów zuany z posłowania w ra- 
dzie p iń i tw a  i wzorowego m leżenia, 
gdzie chudzi O ocenianie i obrabianie 
sp raw  p litycznych czy w pełnćj izbie, czy 
w  wydziałach rady  państwa. P  zy tój je 
d n a k  tytułowój burzy, jak widać, wyszła 
energja na wierzch! być może, źe to ô  
znacza jakiś nagły spotęgowany rozwój 
„władz duchowych" i tam, gdzie chodzić 
będzie o sprawy ważne, natury poli­
ty  cznój.

T yle  powtarzamy z opowiadania 
naszego przyjaciela politycznego. —  
W yjaśnia nam ono poniekąd mil­
czenie naszych korespondentów. Nie 
chcieli oni zapewne zdawać sprawy  
o  5godzinnem buizliwem  posiedze­
niu nad —  tytułem regulaminu! Byli 
m oże w  ambarasie, w jakiem św ie­
tle rzecz przedstawić i jakiemi o ce ­
nić ją  uwagami.

D la  j nas nie nowa to rzecz —  
znam y tę taktykę chwytania pierw­
szej lepszej sposobności, aby, choć 
to o najpodrzędniejszą rzecz chodzi, 
popisać się obroną „Polski". Jest to 
caw sze rzecz bardzo effektowna.

14 Polaków, 4  Welfistów (separatystów 
lanowerskich) i 10 socjalnych dem okra­
tów. Resztę członków w liczbie 144 two­
rzą stronnictwa: nac|onalno-liberalne, po­
stępowe i nieliczne konserwatywne.

J a k  się ztąd wyraźnie wykazuje, skład 
ten je s t  nadzwyczaj dla rządu niebez­
pieczny; w kwestjach mianowicie, w k tó ­
rych go opuści stronnictwo postępowe, 
k lęska j pgo je s t  pewną. To lóz rozkosz 
pa trzeć ,  jak się dzisiejsze stronnictwo 
nacjonallibetałów umizga do postępow­
ców, jak im schlebia i jak się z nimi (co 
do głównych zasad!) identyfikuje!

Pierwsze posiedzenie plenarne parła 
mentu odbędzie się dopiero w ponie­
działek.

W izbie poselskićj obradowano w tych 
dniach nad budżetem miuisterstwa oświe­
cenia, przyczćm co do szkół, mianowi­
cie języka  wykładowego, przemawiali i 
posłowie polscy pp. K antak i Łyskow- 
ski, protestując w świetnych i gruntow­
nych przemówieniach przeciw dzisiejsze­
mu systemowi, rugującemu język polski 
ze szkół.

Ju tro  rozpocznie izba obrady nad p ro ­
jek tam i ministra Falka, uzupełniającym 
znane prawa majowe.

Odroczenie izby poselskićj na  kilka 
tygodni, aby nie przeszkadzała obradom 
parlamentu, niewiadomo jeszeze kiedy 
z pewnością nastąpi. Przed  odroczeniem 
chce izba panów ukończyć obrady nad 
piawem o ślubach cywilnych, by mieć 
jaszcze sposobność pórozumienia się wzglę­
dem całego t' go prawa z izbą drugą. 
W  każdym przeto razie odroczenie sej­
mu pruskiego przed 14tym t. m. nie na- 
stą ii.

Prawo ślubów cywilnych ma wejść w i 
życie od 1 października.

^knglja.
Mamy przed sobą trzy wielkie poli­

tyczne m ow y; Bą to mowy wyborcze 
Bright’a, Gladstone’a i Disraelego. W szyst­
kie trzy są długie, wszystkie trzy są wa­
żne. B ngb t przemawiał w B rmingbam, 
Gladstone w Woolwich, Disraeli w Ayles­
bury. Podczas gdy dwie z tych trzech 
stoją do siebie w tym stosunku ja k  py­
tanie i odpowiedź, różni się trzecia t. j. 
B n g h ta  od d»óoh innych najzupełnićj. 
T rybun  ludowy bowiem przemawia ina- 
czćj niż senatorowie. W alka wyborcza 
wyniosła z izby jeszcze formę zapasów 
osobistych Gladstoue’a z DisraeLm i ten 
gwałtowny osobisty sposób, w jaki oby 
dwa w8 ępują w Baranki, czynią ten cha 
rakter jó| jeszcze zdecydowańszym. Mowa 
Disraelego wywołała w kołach postępo­
wych wielkie oburzenie. O d sprzeczki 
jego z Peelem nie przypominają sobie 
równie ostrych ataków osobistych z jego 
strony. — O czekiw ano, że Gladstone 
mając trzecią mowę do wyborców swo­
ich w D epf i rd ,  jednakow ą odpłaci mu 
monetą. Br ght stoi pod pewuym wzglę­
dem z daleka od tych utarczek osobi­
stych. Walczy on tylko za wielką sprawę 
postępu. Dzienniki angielskie opisują go 
ja k o  męża w pełni sił, przypuszczać więc 
należy, ze na i-.ajblizszój sesji parlamentu 
weźmie w dyskusjach zuakom 'ty  udział 
i w izbie znowu znaną swą rozwinie wy­
mowę. W Birmingham był on całkiem w 
swoim żywiole. L iczue sympatycznie dla 
niego usposobione zgromadzenie, chciwie

Korespondencje „Kraju“.
Berlin 6 lutego.

( I .  S .)  Parlam ent niemiecki otwą-to 
więc w czo ra j ; mowę zagajają ą na t. z. 
białój sali zamkowój wygLsit (w miejsce 
ch  trującego dotąd cesarza Wilhelma) ks.
Bismark. .

Tr* ść mowy niezbyt ciekawa: mówi o 
projektaoh mających być zadaniem ob;- 
Cnój sesji parlamentu, a na k tóre  w po­
przednich korespondencjach zwracałem
niwiKrf- mianowicie i ełównie o nowóm ----------—- 0 .
n r a w e  w o j s k o w ć m ,  ogóluóm dla ca- chwytało każde jego słowo i znane, mew o j s k o  ,  s  ,  z  , y t  j e d n a k ż e  przezorne wyrażenia, ser-

decznemi przyjmowało oklaskami. Bright 
zna tylko jedną stronę kwestji politycz 
nych. Co po jego myśli jest, je s t  d o b re ; 
co mu się sprzeciwia, jes t  złe, tym razem 
„przesądne", „ignoranckie". Jeżeli wspo­
mina zmarłego lorda Derby, to na to ty l­
ko, ażeby go nazwać „najnamiętniejszym 
i najbardziój ignoranckim przewódzcą 
stronnictw", jaki kiedykolwiek żył. Z nie­
zupełnie nieusprawiedliwioną dumą wyli­
czał on wszystkie owe dobrodziejstwa, 
k tórych doznała Anglja od r. 1830, od 
którego to czasu stale pod rządem libe­
ralnym była. Wdzięczność ze strony ludu 
za podniesienie się kra ju  na jakićmkol- 
wiek polu, należy się podług Brighta ty l­
ko liberalnym mężom stanu. Czemże po­
dobnym — zapytuje on — mogą się wy­
kazać konserwatyści? T u  wylicza on bill 
reformy, reformę korporacji aż do ir landz­
kich ustaw kościelnych i krajowych, i

łych  Niemieo prawie p r a s o w ć m ,  tu- 
dzi> ż o prawach tyczących s i ę  uregulowania 
niedomagających dz ś stosunków społecz­
n y c h ,  skierowanych przeciw internacjo­
nałowi a osłonionych w mowie wypowie- 
dzianćj mn ó i  groźną n a z w ą :  S ą d o w n e  
e t  w a m i ę d z y  r o b o t n i k i e m  a c h l e ­
b o d a w c ą .

C ała  mowa ta, r o z p o c z y n a n a  się od 
nowego projektu  wojskowego, kończy się, 
j a k  zwykle, zaręczeniem o trwałym i ni- 
ozóm mezamąconym spokoju, jaki zawisł 
nad horyzontem niemieckim.

Ró wnocześnie wczorajsza Pi’ov. Corresp 
w  poważ iym artykule stara się całe 
N iemcy przekonać, że rząd  ani o jedne 
go  żołnierza obecnćj pokojowćj liczby 
wojska (401,659) zmniejszyć nie myśli ’
nie może. .

Je s t tśm y  dziś dopiero w s ta n ie  podać 
sk ład  zwoł«n go parlamentu. — Liczba 
wszystkich członków wynosi 397; z ty hw s z y s t k i c h  c z c o n K O W  w y n o s i  o  d i ,  «  “  — — - - - - - -  -  ^
liczba posłów wskróś rządowi przeciwnych I praw tyczących się nauczania. Gabi et

Gladstones zrobił tak  wiele, źe p rzeba­
czyć mu można to niewiele, co mu nie 
podług myśli jego wypadło. Przyżnaj.-i on, 
że rozwiązanie parlamentu równie niespo 
dzianką było dla niego, jak i dla jego 
wyborców. Wreszcie wyznaje otwarcie, 
że rzeczywiście użył on raz niestosowne­
go wyrazu „residuum" (osad, namuł) na 
oznaczenie ludu, które „wymyślający księ 
źulek" jakiś będzie mógł wziąć sobie z 
własnych ust jego.

Większego znaczenia, leez może mnićj 
szczęśliwą, była mowa Gladstone’s  w 
Woolwich. Co się tyczy ok liczoości ze 
wnętrznych, to miał on tu  daleko szczę­
śliwszą sposobność, niżeli w Black heuth. 
Zamiast mgły, były tu  promienie słońca, 
zamiast kiikuset, było tu słuchaczów do 
2,000, a posępne usposobienie zastąpił 
entuzjazm. Zgromadzenie składało się po 
największćj części z robotników, którzy 
rozentuzjazmowani dla Gladstone’s, wy- 
przęgłi konie i sami w powozie przed 
trybunę go zawieźli. Nie brakło  jed n ak  
i dysharmonji. Dość duży zastęp inaezćj 
myślących przerywał i zagłuszyć starał 
się mówcę, a w poblizkićj piwiarni naśla­
dował go jeden z konserwatystów, w spo­
sób nadzwyczaj śmieszny. P rzyszło  wresz­
cie do b ó (ki, jak  gdyby w dniach wybo­
rów. Zepsute jaja, jab łk a  zgniłe, grudy 
gliny latać zaczęły w powietrzu; w pi 
wiarni torysowskićj wybito okna, a nie 
jeden  waleczny zapaśnik leczy się dz ś 
z odebranych guzów na polu walki. G1 d 
stone tłomaczył wyborcom z Woolwich, 
j a k  wiele oni, szczególnići przez odrzu 
cenie ministerjalnego przedłożenia tyczą­
cego się reformy praw lokalnych, ucier- 
pit-li. Około 13,000 funtów szterlingów 
oszczędziliby byli przez to pod«tku lo ­
kalnego. Słusznćm było jego odparcie 
zarzutu konserwatystów, ja k o b y  parlament 
dla tego rozwiązał, ponieważ widział się 
zagrożonym ciężką karą  z powodu, że 
zatrzymał nieprawnie swój mand<t, cho­
ciaż inny urząd państwowy objął. W kaź 
dym razie czy ma mu być proces w yto­
czony, rozstrzygnąć mógł tę  kwestję par­
lament. Gladstone oświadcza, że zapyty­
wał pod tym względem prawników ko 
ronnych o radę. Można było jednak  prze­
widzieć Z góry, że on z tego obronną 
ręką wyjdzie, a o karach  żaden rozsądny 
człowiek na serjo myśleć nie mógł. M ó­
w ca oczyścił się z łatwością z zarzutu 
nadużycia patronatu przy obsadzeniu kilku 
urzędów skarbowych. Ze względu na u- 
stawy o nauczaniu, utrzymuje on, że sp ra ­
wa ta niezupełnie jeszcze jes t  skończoną. 
W  końcu napominał Gladstone d>> je d n o ­
ści, k tóra  jeszcze ciągle bardzo niedosta­
teczną jest między postępowymi.

Najostrzejszą z trzech mów jest nieza- 
przeczenie mowa Disraelego do wyborców 
w Aylesbury. Godnym  ubolewania jest 
jednak obrażający, osobisty ton, w który 
uderzył. Zapowiedź, że przy zwykłóm jar- 
merkowóm jedzeniu udział weźmie, przy 
niosła g mpodarzowi znakom ity dochód. 
Źle na tóm jednakże  wyszli dzierżawcy, 
bo kiedy oni jeszcze na targu sprawami 
swemi zajęci byli, ci którzy żadnych nie 
mieli interesów, pozajmowali ich mie,sca 
przy stołach. Mowę miał Disraeli na gieł­
dzie zbożowój. Zaczął od omówienia roz 
wiązania parlamentu i oświadczył, że nie 
bierze samego rozwiązania za złe, tylko 
sposób w jak i się to stało, zamach stanu. 
P od ług  niego uczynił to Gladstone z nie 
udolności, gdyż miał większość 66 g ło ­
sów w izbie niższćj. Z  taką  większością 
twierdzi Disraeli, konserwatyści parlamen 
tu z pewnością nie rozwiążą. Co się ty 
czy Malakki, to nie jes t  oua tak  nic nie 
znaczącą dla handlu  angielskiego, j a k  
Gladstone twierdzi; zaangażowane jest 
tam  bardzo wiele angielskiego kapitału. 
M alakka ma około 600 mil i rządzoną 
jest przez Atszyn. Lord  D erby sprzeciwiał 
się stanowczo aż de końca rządów swo­
ich zrzeczeniu się przez Anglję prawa do 
zwierzchnictwa nad Atszynem. Iuteresa 
angielskie nigdy nie pozwalały na takie 
zrzeczenie się —  a że się zrzeczono za­
rzuca to Disraeli Gladstonowi, tóm b r  
dzićj, że zamieniono przedmiot użyteczny 
ns szkodliwy —  wybrzeże złote. Najbar­
dziój osobista wycieczka w mowie Disra­
elego znajduje się w następujących s ło­
wach: „Gladstone je s t  mężem religijnym 
G dy we środę modlitwę wieczorną odma 
wiał (Disraeli przemawiał w sobotę) czyż 
więc nie wyznał on sobie, źe szacunek 
dla prawdy trochę za nadto naciągnął ? 
Odpowiadając na lekki sąd Gl-idstonea o 
polityce zagranicznój było Disraelemu b ar­

dzo łatwo stanowisko przeciwników pod 
w/ględein stosuuków ich z zagranicą —  
które pośmiewiskiem jest całego świata —  
,ak najgorzó) przedstawić. G adntonea po­
lityka zagraniczna, twierdzi D.sraeii, nie­
ma nic wspólnego przecie z stawioną je­
go oszczędnością. Woj na krym ska koszto­
wała 200,000 ludzi i 200 miljonów funtów 
szterl.ngów. Zreszią na sumieniu ma tę 
wojnę po Palrnerstouie, koledze Gladsto- 
nea, tylko ówczesny kanclerz skarbu, 
Gladstone. Gdy Gladstone pierwsze za­
wetowanie pieniędzy tóm uzasadniał, że 
że rząd chce tylko gwardję na Maltę po­
słać i znów ją przywnźć, nie mogła R o ­
sja wtedy przypuszczać, ne Anglja na se­
rjo wojną grozi. Zre»z ą rosyjscy mężowie 
stanu przyznali sami, ze bardziój s tano­
wcze zachowanie się Anglji byłoby Rosję 
od wypowiedzenia wojny powstrzymało. 
Szczególuiój euergicznyin jest protest D i­
sraelego, jakoby  on powinien był z pra­
wa objąć rządy w marcu. Gdy bowiem 
jakiś gabinet z większością parlamentarną 
każdą kwestję kwestją gabinetową uczy­
nić, jest uprawnionym, to jest to istna d y ­
ktatura. Z<ręcza przytóm Disra> li, że 
Gladstone nie całą korespondencję z k ró ­
lową podał do publiczuój wiadomości. 
Największój wagi są może ustępy w m ó ­
wię jego tyczące się zniesienia podatku 
dochodowego. Powagi finansowo najrozma­
itszych przekonań politycznych poiępiają 
obecnie projekt Gladstonea. C ł* gn-ldo- 
wa i finansowo naukowa prasa z Ekono­
m istą  nacz  le wydała  j a k  najgorsze o mm 
zdaute a z pomiędzy kompetentnych zna­
wców nawet wierny stronnik jego  baron 
Rotszyld taki sam sąd o mm w y d d .  Da- 
lój poiępia ogłoszenie jednój tylao poło­
wy budżetu, podczas gdy druga w t«je- 
muicy jest zachowywaną. F a k t  ten jes t  
wszelkiój nagany godnym, bo wprowadza 
w błąd kraj i obliczony być mo/.e tylao 
na przekupienie wyborców. Przypomina, 
że kouserwatyści starali się zawsze o 
zmniejsz-me podatkó w. A je śb  stronnictwo 
postępowe niedawno je  Zuizyło, to nastą­
piło to tylko dla tego, że prz dtem pod­
wyższyło niepotrzebnie. Podatek  docho­
dowy jent wielkiem złem i podług same­
go Gladstonea je s t  on tylko podatkiem 
przeirhodowym. Przypuszczajgo zresztą D i­
sraeli, lecz tylko jako podatek w czasie 
wojny. Inne  kraje zaciągają przy wybuchu 
wojny olbrzymie p życzki —  Auglja zaś 
potrzebuje tylko dod«ć jeden penny lub 
dwa pence podatku dochodowego.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Krakówj 9 lutego.

W muzeum te ch n iczn o -p rzem y s ło w em
we wtorek duia 10 lutego, o godzinie 12 — 1 
w południe, odbędzie się 5-ty publiezuy od­
czyt prof. dr. Straszewskiego.

„Dziennik Poznański" drukuje teraz listy 
ze L zo w a ,  w których korespondent bardzo 
rozumuie i przedmiotowo rozbiera kweBtję ży­
dowską w Galicji. L isty  te w Dzień. Puzn. 
polecamy gorąco temu panu pr fesoruwi gi­
mnazjum św. Auay, który naczytawszy się w 
kawiarni rozpraw Gaz. N ar. o kwestji żydow­
skiej traktuje niemi następnie uczniów swych 
w klasie. Jeżeli już  profesor R. uważa za po­
trzebne traktowanie kwestji tej w gimnazjum, 
niechaj jćj przynajmniej nie traktuje tak jedno­
stronnie ja k  Gaz. N ar.?  ale niechaj sobie także 
przeczyta listy ze Lwowa w Dzień Pozn. — 
Naszern zdaniem jednak  s z k o ł a  nie je s t  wła- 
ściwem miejscem do podobnych d jsku ss j i ;  j e ­
żeli kwestja równouprawnienia żydów cięży na 
sercu profesorowi R , to niechaj kandyduje do 
naszój rady miejskiój, tam przy pierwszej Ie- 
pszój sposobności, np. przy rozprawach nad  
s to ł iam i i stołami dla kwater oficerskich, bę­
dzie mógł ulgę sobie sprawie i palnąć mówkę
o równouprawnieniu żydów.

„Dzień," u°we czasopismo codzienne bę­
dzie wychodziło w Krakowie, jak  to zapowia­
dają w rozdanym świeżo prospekcie „dyrekto­
rowie" tego przyszłego czasopisma pp. Bu- 
szczyńaki i Juljusz Hutani. ki. Zamierzają oni 
auł -żyć „ S p ó ł a ę  b e z i m i e n n ą "  za pomocą 
udziału : kapita ł potrzebny je s t  6 0 ,00 0  zła. 
Czasopismo zacznie wychodzić jeżeli zbierze 
się 4 0 ,0 0 0  zła. Składki przyjmuje pro. M .jer. 
„Zysk jaki się okaże", dyrektorowie wypłacać 
będą spólnikom.

Czasopismo, jak zapowiada prospekt, będzie 
miało „korespondentów we wszystkich głó­
wniejszych stolicach Europy, niemnićj jak  w 
A m e r y c e ,  w A z j i  i w północnćj A f r y c e .

Z programu czasopisma Dzień wyjmujemy 
ówne ustępy:
„Ponieważ wyrazów: p o s tęp  i l ib e ra l iz m
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I r,.i» h ow iem  w iad om o, w ieczo r em  z  dnia
w ie lek ro ć  tem i cza sy  n a d u ży w a n o , p ow iem y J a k  n e jed z ie  on te d y  d o  P e ter s-
k ró tk o , iż  p ism u , k tóre zam ierzam y w y d a w a ć ,' 1 0 J M  ■U  ^ ^  k o , e ; w  T w b i n j  p o w ita j.
b ę d z ie m y  stara li s ię  n a d a ć  c e c h ę  u c z c i w e g o  

p o s t ę p u .
U n ik a ja e  w sz e lk iśj  p rzesa d y  i sk rajn ych  

w y o b r a ż e ń , b ę d z i e m y  s t a ć  n a  s t r a ż y  p o ­
ż y te c z n y c h  sk arb ów  z d o b y ty c h  w p r zesz ło śc i  
*  u św ięc o n y c h  trad ycjam i. Z rów ną jed n ak  
g o r liw o śc ią , s trze g ą c  p r z y r o d z o n y c h  p r a  
c z ł o w i e k a  i d o b rze  zrozu m ian ćj w oln  
o so b isr ć j , k ieru jąc  s ię  u czu c iem  opartć.n  na  
m iło s ie r d z iu  ch rześc ija ń sk iem , sza n u ją c  pr - 
k o n a n ie  k a ż d e g o , n ie  za n ied b a m y  p o w in n o śc i 
b ro n ien ia  praw d, n au k ą i  d o św ia d cze n ie m  d zie -

jo w e in  stw ierd zo n y ch . . . . . .
J Z zdan iem  naszem  je s t  trzy m a ć s ię  śc iś le  
z a sa d  k tóre w y zn ajem y, le c z  p r .y t c m _ c .a j e -  
m y  n i e z b ę d n ą  p o t r z e b ę  o t w o r z e n ia - s w o ­
b o d n e g o  p ola  d la  rozp raw , c h o c ia ż b y  d j a m e  
t r a l u i e  z  s o b a  s p r z e c z n y c h .

C el n a sz  p rzeto  ja sn y :  u tw o rzen ie  n ie z a le ­
ż n e g o , o d zn a cza ją ceg o  s ię  b ezstro n n o śc ią  or 
g a i.u , k tó ry b y  b y ł z w i e r c i a d ł e m  i o g n i ­
s k i e m  r u c h u  u m y s ł o w e g o ,  t ł u m a c z e m  
p o t r z e b  n a r o d u ,  w y r a z e m  o p i n j i  p u b l i  
c z u ć j ,  p o ś r e d n i k i e m  m ającym  n a  w zg lę  
d z ie :  w zajem n e o św ie ca n ie  się.^ zarow n o  jak  
p o g o d z e n ie  a p rzyn ajm n ićj z b liż e n ie  sp r z e c z ­
n y c h  p o ję ć , n a  p o d sta w ie  zd ro w eg o  p ra k ty c z ­

n e g o  rozum u.
W s p ó ł  prac o w n ictw o  n ow em u  d z ien n ik o w i o- 

b ie c a li  ju ż  n asti pujący  zn ak om ic i lite ra c i p o i 
s c y :  A n e z y c  W ła d ., B a łu ck i M ich a ł, B e lc i-
k o w s k i A d a m ,  B ie lo w sk i A d a m  (ch y b a  A ugust?), 
C h o d źk o  A le k s  , C hojeck i E d m u n d , D u ch iń sk i  
F r a n c ., D u ch iń sk a  z  Z ich ow ak ich  S ew ery n a , 
F o r ste r  K aro l, G regoro  u c z  Ja n  K a n ty , K ara- 
Eowski M au rycy , K a sz ew sk i K a z ,, K ra szew sk i 
J ó z e f  I ,  K .em er  J ó z e f , L ib e lt  K aro l, M eche  
rzy ń sk i K arol, O rh orow icz  J u lja n , P łu g  A dam  
(P ie tk ie w ic z  A n ton i), S iera ień sk i L u cja n , S zu jsk i 
J ó z e f , W e ig e l F e r d ., Z ic h a r ja s ie w ic z  Jan.**

N ie  m ożem y ja k  ty lk o  ż y c z y ć  n a jle p szeg o  
p o w o d z e n ia  tem u  n ow em u  p rzed s ięb io r stw u  p u ­
b lic y sty c z n e m u  w K ra k o w ie , i  m am y n a d z ie ję ,  
ż e  p o tr zeb n a  su m a 6 0 ,0 0 0  z ła . n ieb aw em  
w p ły n ie  do rąk J W . p . p rezesa  M ajera.

Z WdSOły. — W czo ra j przed  J ezu ita m i 
w i e j - k i e  w e s d e  w racające od  ślu b u  d a ło  w id o ­
w isk o  ak  ■ obatyczn o-iiiu zyk aln e w  ten  sp o só b , 
ż e  fura p ęd zą ca  ga lo p em  z  o rk iestrą , drużbam i 
i  druchnain i, w p a d ła  na k u p ę sza b ru  i krótko  
w ę z ło w a to , w y w a liła  s ię  z  k re tese m , godnym  
le p sz ć j  sp ra w y , s ło w e m  ta k , ze  d alej n ie  id z ie .

J a k o ż  n ic  z  teg o  d alćj n ie  s z ło ,  a n i n ie j e ­
c h a ło , a le  p o sta w iło  s ię  w szy stk o  na g ło w a .h  
b e z  ró żn icy  p łc i i w iek u , i tak  s ta ło , p ók i s ię  
n ie  o b a liło .

S u k m an y  p o o d w ra ca ły  s ię  p o d szew k a m i, za  
k ry w a ja c  lica  w e se in ik ó w , ten  sam  n ie s te ty  lo s  
sp o tk a ! d am sk ie  to a le ty . O grom n y p ęk aty  d zb a ­
n ek  w iech c iem  za tk a n y  w a ln ą ł z  s i łą  k u li K rup­
p a  w rów n ie  p ęk a te  p iersi le ż ą c y c h  n a  ziem i 
b a só w , do k tó ry ch  w n ętrzn o śc i d o sta w szy  s ię , 
p ę k ł, a  w ód k a  na u c z tę  w ese ln ą  za k u p io n a , ro­
z la ła  s ię , i n a p o iła  p ierw szy  raz sp ra g n io n e  
b a sy , c h o ć  przy k oń cu  ich  ży w o ta .

S k rzy p ek  w p raw d zie  d o tr zy m a ł sk rzy p có w , 
a le  p o w sta w sz y  m ia ł ty lk o  w  ręku sz y ]k ę , re­
sz ta  te g o  b o sk ieg o  in B tiu m en tu , j ę k n ę ła  p o r a ź  
o sta tn i pod d ru żb ą  i w d rob n e b ry zn ęła  tr z a ­
sk i W ie c h e ć  ty lk o  w ca le  n ie u sz k o d z o n y , p o ­
le c ia ł  g n a n y  w iatrem  d o  m iejsca  u r o d z e n ia , 
n io są c  sm u tn ą  o d zb a n k u  i ro zb itć j k ap eli 
w ia d o m o ść .

B -g u  d z ię k i!  o b e sz ło  s ię  b e z  w ięk szp go  w y ­
p a d k u , o p ró cz  k ilk u  siń có w  w ró żn y ch  m iej­
sc o w o śc ia ch .

POŹar. — W  so b o tę  o g o d z in ie  93/4 w ie ­
czorem  w y b u ch ł o g ie ń  w fa b ry ce  z a p a łek  i 
b ia łk a  n a  K azim ierzu  n a d  sam ą W is łą . W ła ­
śc ic ie l p. B erg  z rod zin ą  zn a jd o w a ł s ię  w ła śn ie  
na balu  w k a sy n ie  p rzy  u lic y  R ó ża n ćj. U r il-  
n ćj pracy  stra ży  o g  iow ćj u d a ło  s ię  o g ień  o g ra ­
n ic z y ć  i o g o d z in ie  4  rano st łu m ić  ta k , ze  ty  1- 

sta jn ia  i d rew n ian y  b u d yn ek  z  m aszyn am iko

b u r g a !  N a dw orcu  k o le i w  T r z e b in i p ow ita ją  
cesarza  rep rezen tan ci w szy stk ich  w ła d z  p o w ia ­
to w y ch  i korporacji.

List gończy. —  Sąd o b w o d o w y  w G rodzi 
sku  w W ie lk o p o lsc e  śc ig a  za  rabunek  na dro 
dze p u b liczn ój m alarza  W o jc iech a  U rb an iak a  

z  B u k u .
W skutek reorganizacji, która tera z  od

b y w a  s ię  w adm in istracji k o le i K arola  L u d w ik a , 
p rzen ies io n e  zo sta n ą  n iek tó re  d z ia ły  czy n n o śc i 
z e  L w o w a  do W ied n ia . Ja k  s ię  w ła śn ie  d o ­
w iad u jem y, p rzen ies io n e  z o sta n ą  tym  sp osob em  
do W ie d n ia :  k on tro la  m iejscow a  (L oca l-C on  
tr o lle ), o d d z ia ł ra ch u n k ow y  i druk b ile tó w  ja ­
zd y . U rzę d n icy  ty ch  trzech  o d d z ia łó w  o trzy m a ­
li ju ż  p o le c e n ie  po zam k n ięc iu  raehuuków  u d ać  
s ię  na m iejsce  sw eg o  n o w eg o  p o b y tu .

Przed pragskim krajow ym  sad em  karnym  
sta w a ło  2 6  sty e z n ia  m ło d e  m a łżeń stw o  oskar- 
źo n e  o b u stro n n ie  o b igam je.

N ieszczęście, k tó re  s ię  m ia ło  w y d a rzy ć  2 3
d z iec io m , pow racającym  p rzez  je z io r o  ze  sz k o ­
ły  w K ołd rab iu  pod Jan ow cem  n ie  p otw ierd za  
się . B ro m b erg e r  Z tg  , za  k tórą w ia d o m o ść  ię  
przed  k ilk u  dn iam i p o d a liśm y , z o s ta ła  przez  
sw eg o  k o rresp on d en ta  p o  p rostu  zm isty fik ow a-  
na i  o d w o łu je  c a łe  to  zd a r z e n ie , jako n ie ­
p raw d ziw e.

Uchw ałę niemieckiej rady związkowej
za k a za n y  z o .t a ł  w N iem czech  u b ieg  austrjack ich  
i  w ęg iersk ich  je d n o  i  d w u z ło tó w ek , jak  n iem nićj 
n id erlan d zk ich  je d n o  i p ó łtr /.ee ia  z ło tó w ek .

Panna Sarolta Bujanowicz, która w y stę  
p o w a ła  w o p erze  w ło sk ie j razem  z  panem  P a ­
d illa  na sc e n ie  teatru  W ik torji w B e r lin ie , za  
ś lu b iła  tera z , jak  p irzą  g a z e ty  b er liń sk ie , hra­
b ieg o  W ito ld a  M u iew sk ie g o . M ło d a  hrab ina
o p u ści sc en ę

W willi Montalto pod F ra sca ti, o d b y ł się  
dnia  2 7  s ty c z n ia  b. r. ślu b  k się c ia  F e lik sa  
B o r g h e se , sz ó steg o  syn a  k s. M arka A n to n ieg o  
z ks. M arją G razie li . D z ia d  p a n n y  m lodćj b y ł  
p iek arzem , k tóry z n a czn eg o  d o ro b ił się  m ająt 
ku i k u p ił so b ie  k się s tw o . K s. G ra z io li d a ł 
sw ojćj córce  4 ,0 0 0 ,0 0 0  lirów  p o sa g u  i k u p ił  
d la  z :ę e ia  k sięstw o  R o ssa n o . P rzy p o m n ieć  zaś  
trzeba* ż e  i B o r g h e se , ch o ć  stara rod zin a , p o ­
ch o d z i z  m ieszcza n  i z tąd  p rzyd om ek  jć j, który  
za m ien io n y  z o s ta ł  na n azw isk o .

Baron Artur Rotsch id (syn  fran cu zk iego  
K rezu sa  te g o ż  im ienia) n a p isa ł c iek a w e d z ie ło :  
„H istorja  p o e z ty  listiw ćj**.

0 braciach sjamskich p rzy n o sz ą  a m ery­
kań sk ie d zien n ik i s z c z e g ó ły  ty c z ą c e  się  o sta tn ich  
ch w il ich  ży c ia . J e d e n  z n ich  S za n g  sk a le c z a ł  
od  d o ść  daw na i odda! s ię  p ijań stw u . G d y  ju z  
na n ogach  z u p e łn ie  u trzym ać się  n ie  m óg ł, p o ­
ło ż y ł  s ię  do łó ż k a , co natu ra ln ie  zrnu-iłu  i dru­
g ieg o  w łó ż k u  leż e ć , w  d zień  przed  śm iercią  
w sta li j e s z c z e  ob y d w a , w  n o cy  jed n a k  p ogor­
s z y ł  s ię  n a g le  sta n  zdrow ia S za n g a , a o g o d z .
4  z  rana um arł. E o g  n ie  m ó g ł z n ie ść  straty  
brata i d o sta ł ja k b y  p om iesza n ia  zm y słó w . P o ­
p ad ł p o te m  w o d u rzen ie , k tóre sk o ń c z y ło  się  
po dw óch g o d zin a ch  śm iercią .

P. Dudley Baxter, zn a n y  na p o lu  ek on o-
mji i sk a ib o w o śe i, m ia ł n ied a w n o  c iek aw y  od  
c z y t  o w zroście  d łu g ó w  p a ń stw o w y ch  w L o n ­
d y n ie . W  o sta t  ich  2 5  la ta c h , w tym  o k r e ­
s ie  dróg  ż e la z n y c h , p a ro w có w , te legra fów  i 
p rzed sięb io rstw  fin a n so w y ch , d łu g i w szy stk ich  
bez*w yjątk u  p ań stw  u r o sły  n ie s ły c h a n ie  z p o ­
w o d u  ł a t w o ś c i ,  z  j a k ą  r z ą d y  w o s t a t n i c h  
c z a s a c h  u z y s k i w a ć  m o g ł y  p o ż y c z k ę .  O 
g ó ln a  sum a w sz y stk ic h  d łu g ó w  p a ń stw o w y ch  w 
r. 1 8 4 8  w y n o siła  1 ,7 0 0 ,OttO.0 0 0  fun tów  szter-  
lin g ó w  t. j .  o k o ło  2 0  m iljardów  z łr ., w roku  
z e sz ły m  za ś p otro iła  s ię  p a w ie , w y n o siła  bo  
w iem  4 ,6 8 0 .0 0 0 ,0 0 0  fun tów  sz ter lin g ó w  t . j . 
o k o ło  5 0  m iljardów  z łr . P o  r. 1 8 6 0  w ojna a- 
m eryk ań sk a , p iu sk o -a u str ja ck a  i n iem ieck o  fran- 
cu zk a , sp o w o d o w a ły  o lb rzy m ie  z a d łu ż e n ia  się  
p ań stw . W y b u ch ła  w yraźna za ra za  p o ży czk o w a ;  
p o ży cza n o  co ro cz n ie  w p rzec ięc iu  p r z e sz ło  2

T u rcja  i E g ip t  b liz k ie  s ą  b an k ru ctw a. P . B a x ­
ter m niem a, ż e  Z jed n o czo n e  S ta n y , R o ssja  i 
N iem cy  z  cza sem  w ybrną z  sw y ch  d łu g ó w  naj- 
p red zćj, p o d cza s  g d y  re sz ta  z a d łu ż o n y -h  d łu go  
je s z c z e  w lec  j e  b ę d z ie , a  n a w et n ó w em i z w ię ­
k sza ć  p o ży czk a m i.

Publikacją p rzew y ż sza ją cą  sw ojem i o lb rzy -  
m iem i rozm iaram i w s z y s tk o , c o k o lw iek  w tych  
cza sa ch  w yd a n o  n a  ca ły m  św ię c ie , j e s t  ch iń sk a  
„ S c e -K o o -T sw e n  C h o u “ , d z ie ło , k tóre p o u k o ń  
c z e n iu  b ęd z ie  o b ejm o w a ć 1 6 0 ,0 0 0  tom ów . J e s t  
to  en c y k lo p e d ja , którćj p lan  n a k reślo n y  z o s ta ł  
p o czą  k ow o p rzez  cesa rza  K ie n -L o n g  o k o ło  p o ­
ło w y  o śm n a steg o  w iek u , a  w y k o n a n ie  j e g o  po  
w ierzo n e  p rzez  n ieg o , o k o ło  r. 1 7 7 3 ,  k om isji  
z ło ż o n ć j z  w ie lu  u c z o n y c h . W  c iągu  u b ie ­
g łe g o  w iek u  w y d a n o  7 8 ,7 1 6  tom ów . Z ty c h  
7 ,3 5 3  o d n o si s ię  d o  te o lo g j i, 2 ,1 2 1  j e s t  po  
św ię co n y ch  czterem  k la sy c z n y m  d z ie ło m  c h iń ­
sk im  i  m u z y ce , 2 1 ,6 2 6  j e s t  h is to r y c z n y c h ;  a  
p o z o sta łe  4 7 ,6 0 4  trak tu ją  o f ilo z o fj i i u m ie ję ­
tn o śc ia ch . M on arch ow ie ch iń scy  w sz y sc y y  z  ko  
le i  b y li literatam i, zb iera cza m i i  c z y te ln ik a m i  
k sią żek . D z is ie js z y  cesa rz  p o sia d a  b ib ljo te k ę  z 
4 0 0 ,0 0 0  to m ó w , i k a z a ł zeb ra ć  w s z y stk ie  po- 
em ata , n a p isa n e  za  je d n ć j  z  d y n a sty j, k tóre  
m ają w y jść  w 2 0 0  tom ach . G ru b ość  k sią że k  n ie  
w p ły w a  na ich  ce n ę . W* o g o lę  k sią żk i są  nad  
zw y cza j ta n ie  w  C h in ach . T a k  n p . d z ie ło  h i 
s to ry cz n e  w 2 4  t .m a c h  k o sz tu je  ty lk o  o k o ło  
8 0  c e n tó w , c z y li  cz tery  franki.

Teatr. —  Ju tro  w e w torek  dn ia  1 0  lu tego :  
„ L ilja  Wawelu.**

Spostrzeżenia m eteorologiczne.— D n ia  
7 i 8 lu te g o  p o ch m u rn o , ch w ilam i śn ie g ;  ter ­
m om etr dnia  7 d o sz e d ł d o  - j - 2 .0  od  - 6  4  R ., 
za ś d n ia  8  do +  1 ,0  od  —  1 .2  R . B arom etr  
w cią g u  ob u  d n i sz e d ł na d ó ł;  rano o 6  dn ia  
9 stan  je g o  b y ł 3 2 5 .6 0 ,  term om etru  —  4 .6  R. 
W iatr  za ch o d n i s iln y .

ła tw e  do sp rz ed a n ia , Wyka i łu b in  b ard zo  p o ­
sz u k iw a n e .

N o to w a n o  1 0 0  k ilogram ów  (2 4 6  fn t. p o i .) :  
p sz e n ic ę  b ia łą  7 3/ 4— 6 ,  ż ó łtą  7 3/ 4 —  ^ yt0 
od 6 y 6‘ —  7 V 12; jęczm ień  6 1/ 6 —  7 o w ies  
5 - y ,— 5 3/ 4 ; groch  6 — 6 ' /2 ; w y k ę  4 11/ 12— 5 Y6 ; 
łu b in  ż ó łty  5 */6 —  5 */3 , n ieb ie sk i 4  lł / 12 5 Y 6 ;
rzep  7 ' / 6 —  8 ;  rzep ik  7 ‘/ 12 —  7 2/ 3 ; k o n iczy n ę  
iz a  5 0  k ilo g r .) czer w o n ą  od  I 2 Y2 — 1 5 ,  b ia łą  
1 6 — 2 1  y 2 ta l.

B a n k n o ty  a u s tr j ic . p o  8 8 l3/ 16ta l. z a  1 5 0 z ła .,  
b a n k n o ty  ro ss -p o lsk ie  po 9 2  Yj ta l. za  1 0 0  rsr. 

B a n k  ro ln ic zo -p rzem y sło w y  K w il tc k i ,  P o to c k i 
i  Sp ..—- F i l ja  w ro c ła w sk a .

Ko sta jn ia  i d rew n ian y  b u d yn ek  z  m aszyn am i p u zyczau u  0 0 . 0 0 . . . . 0  -  -  r
s ię  sp a liły , dom  m ieszk a ln y  z a ś  z o s t a ł  o c a lo n y , m iljardy z łr . w c ły m  o k res ie  od  r. 1 8 b 0  do
P o n ie w a ż  za k ła d  g a z o w y  obok tćj fabryk i j e s t  po- 1 8 7 3 .  G d y b y  tym  tryb em  p ań stw a z a d łu ż a ły
ł  „  ’ ,  „    Ł .  , r • I _______ J . . 1 A 1  r ,  Iroń oom  h i » 7 . H f » P s r O  s t l l l f i C 1 8 .  O f f O llo z o n y , m og ło  w ra z ie  h u ragan u , k tóry , jak  w czo
raj„ , to  j e s t  w  d z ień  p o  o g n iu , s z a la ł ,  n a sią  
p ic  stra szn e  n ie sz częśc ie -  S zk o d a  w y n o si z łr . 
4 ,0 0 0  — 5  0 0 0 .  O g ień , zd a je  s ię  b y ć , p o d ło ż o ­
n ym . P o lic ja  u w ię z iła  p ew n eg o  w y rob n ik a  za  
p o d e jr z e n ie  p od p a len ia  i za  k r a d z ie ż , zaś j e g o  
k o ch a n k ę , k tóra w fa b ry ce  s łu ż y ła ,  za  w sp ó ł­
w in n ą  k ra d zieży . P r z y  tćj sp o so b n o śc i zw raca  
m y u w a g ę  d o ty c z ą c y c h  w ła d z  n a  tę  n ie s to so ­
w n o ść , ż e  s>ę p o d o b n e  n ie b ezp ieczn e  p r zed s ię ­
b io rstw o , w którem  ju ż  1 8 7 2  się  p a liło , zn a j­
duje n a  K a zim ierzu  i o b ok  za k ła d u  g a zo w eg o . 
N a le ż a ło b y  a lb o  o d su n ą ć  drew nianą fab ryk ę p. 
B e rg a  od  rezerw uaru  g a zo w eg o , a lb o  też  kazać  
m u ją  z b u d o w a ć  o g n io trw a łe  i  n ie  p ozw a la ć  na  
od restau row an ie  d rew n ia n y ch  k litek .

( Q  Chrzanów 8  lu te g o . —  N ieb a w em  b ę
d zie  m ia ł rzad k ą  sp o so b n o ść  p o w ia t C hrzanow -

s ię  d a lćj, t(- z końcem  b ieżą ceg o  stu lec ia  o g o l 
n a sum a d łu g ó w  p ań stw ow ych  d o sięg n ą ćb y  mu 
s ia ła  n iezm iern śj cyfry  1 2 0  m iljardów  z łr ., od  
której coro czn a  renta w y n o s iła b y  6 m iljardów  
z łr .!  0  ile ż  w  tak im  ra z ie  p o d n ie śćb y  się  m u ­
s ia ła  sto p a  p o d a tk o w a , d z iś  ju ż  w y górow an a . 
R o c z n y  d och ód  p o d a tk ow y  w szy stk ich  p ań stw  
eu ro p ejsk ich  w raz z  p ótn ocn o-am eryk ań sk iem i 
w o sta tn ich  latach  le d w ie  w y ró w n y w a ł su m ie  
ow ćj ren ty . Co d o  p o je d y n c z y c h  p ań stw , z e s ta  
w ien ia  B axtera  w yk azu ją , że  np . A n g lja  w cza  
s ie  od  r. 1 8 4 8  d o  1 8 7 3  o b n iż y ła  sw ój d łu g  z 
8 2 0  m iljon ów  fu n tów  sz te r . na 7 8 5  m il. f. s z t , ,  
a to p om im o n o w y ch  k ilku  p o ż y c z e k  za c ią  
g n ię ty ch  na c e le  w ojen n e  oraz rob ót p u b lic z ­
n ych  w k o lo n ja ch . P rzec iw n ie  R u s-ja , F ran cja  
i  Srany Z jed n o czo n e  p ie ć k m ć  w ięcćj od teg o  
cza su  m ają d łu g ó w ; A uatrja i  jćj p o łu d n io w iOzie m ia ł r z a d k ą  sp o so b n o ść  p o w ia t c  n rzanow - cza su  m ają u iu g u » ,

j k i  p o w ita n ia  w y so k ie g o  g o śc ia , b o N a j .  P a n a !  . są s ie d z i p o tr o ili sw ój stan. b iern y , a  W ło c h y ,

Gospodarstwo przenysł i handel.
Kasa oszczędności w Krakowie: n a  dn iu

31 grudnia  1 8 7 3  roku w y n o s ił  sta n  w k ła d ek  
1 ,2 3 1 ,7 7 3  z ła . 4 3  c ., od  d n ia  1 —  3 1  sty c z n ia  
1 8 7 4  r. w ło ż o n o  n a  7 7 8  k s ią ż e c z e k  1 4 9 ,3 3 1  
z ła . 2 9  c .,  razem  1 ,3 8 1 ,1 0 4  z ła . 7 2  c . ; od  
d n ia  1 do 3 1  s ty c z n ia  1 8 7 4  roku  zw rócon o  
1 1 2 ,0 5 6  z ła . 4 9  c . S tan  w k ła d ek  d n ia  3 1  
s ty c z n ia  1 8 7 3  roku: 1 ,2 6 9 ,0 4 8  z ła . 2 3  c .

WrOCłaW 7 lu te g o  —  W  p rzesz ły m  t y g o ­
d n iu  p o w ie trze  bardzo  b y ło  zm ien n e , m ieliśm y  
b ow iem  z k o le i d e sz c z , p ięk n ą  p o g o d ę , śn ie g ,
9 s to p n i m rozu , a d zisia j zn ów  k o m p letn ą  o d ­
w ilż . S ta n  o z im in , o ile  n a sz e  w ia d o m o śc i s ię  
gaja , d otąd  je sz c z e  w ca le  za d a w a ln ia ją cy , le c z  
j e s t  ob aw a, a b y  z b y te c z n a  w ilg o ć  i ty le  z m ie n ­
ne p o w ie trze  na m ło d e  ro ś lin y  sz k o d liw ie  n ie  
w p ły n ę ły . W  h andlu  zb o żo w y m  od  p r z e sz łe g o  
ty g o d n ia  n ie  w ie le  s ię  zm ie n iło  i  z a w sze  j e s z ­
cz e  o czek iw a n ia  ja k ic h ś  n ad zw y cza j ob fitych  
d o w o zó w  z R o ssji, A m eryk i i  A u stra lji w s z y s t ­
k ie  tak  k rajow e ja k  za g ra n iczn e  targ i c ią g le  
w g łę b o k ić j  u trzym u ją  stagn a cji. O g ó ln e  p o ­
ło ż e n ie  jed n a k  byn ajm n ićj o p tym izm u  teg o  n ie  
u sp ra w ied liw ia , a lb o w iem  kraje im portu jące , 
ty lk o  bard zo  m ierne p o sia d a ją  z a p a sy , a  w ięc  
na z b o ż e  ja k ie  j e s z c z e  k raje ek sp o rtu ją ce  na  
zb y c iu  m ają, b ard zo  w ie lu  k on k u ren tó w  czek a . 
P rzy te m  z w a ż y w sz y , ż e  w A m ery ce  te g o  roku  
w ie lk i n ied o b ó r  k u k u ryd zy  b ęd z ie , ż e  środek  
R o ssji od d aw n a  z  g ło d em  w a lczy , ż e  n areszc ie  
co  do p r z y sz ły c h  zb io ró w  je s z c z e  w sz a k ż e  ża- 
dnćj n ie  m am y p e w n o śc i, p rzy p u śc ić  n ie  m o  
żerny, a b y  s ła b e  u sp o so b ie n ie , pom im o ż e  d z iś  
panuje n a  w sz y stk ic h  p la ca ch , d łu z sz y  cza s  
j e s z c z e  u trzy m a ć s ię  m o g ło .

W  A n glji p rzy  tro ch ę  w ięk sz y m  krajow ym  
d o w o z ie , k u p u ją cy  b ard zo  p o w śc ią g liw i b y li i 
cen y  w w ielu  m iejsca ch  ch w ia c  s ię  z a c z y n a ły .

F ran cja  ta k ż e  z n a c z n ie  u sp o so b io n ą  b y ła . 
W  P a ry żu  m ąka s ła b ić j . I  w M arsylji o ży w ie-  

' n ie  ch w ilo w o  m n ie jsze , le c z  c e n y  s ta łe  a  n a ­
w et i z w y żk a  w k rótce  o c z e k iw a n a ; n a d e sz ła  
b ow iem  w iad om ość, ż e  p sz e n ic ę  w  czarn om or­
sk ich  i  in n y ch  w sch o d n ich  p ortach  2  —  3 fr. 
drożćj n o tu ją , a w ięc  d o w ó z  z tam tąd  ty lk o  
przy w y ż sz y c h  cen ach  n a d a l m o zeb n ym .

W  B e lg j i i  H u lla n d ji p rzy  le p sz y m  d o w o z ie  
c e n y  p sz e n ic y  b ez  zm ia n y , c e n y  z y ta  za ś  
w y ższe .

W  prow in cjach  N ad reń sk ich  i p o łu d n io w y c h  
N iem czech , p rzy  m ało  o ży w io n y m  ruchu, u sp o ­
so b ie n ie  s ła b e .

A u strja  i  W ęg ry  z a w sz e  d o ść  s ta łe  u tr z y ­
m ują cen y .

Ś ro d k o w e i p ó łn o e n e  N iem cy  c ią g le  j e s z c z e  
w g łę b o k ić j  sp o c z y w a ją  sta g n a cji, c h o ć  p rzy  
tem  cen y  n ie  w ie lk ićj u le g ły  zm ian ie .

N a  osta tn ić j g ie łd z ie  n a szć j n o tow an o  za  
1 0 0 0  k ilogr . ( 2 4 6 0  fn t. p o i.)  p sz e n ic y  na te n  
m iesią c  8 6  ta larów , ty le ż  ż y ta  n a  te n  m iesią c  
i aż  d o  czer w ca  6 3  tal.

T a r g  n a sz  o sta tn i p rzy  m ałym  d o w o z ie  i 
s ła b ć j  do k u p n a  ch ęc i, c e n y  p r z e sz ło ty g o d n io  
w e b ez  zm ia n y  u tr zy m a ł. J ę c z m ie ń  i o w ies

Telegramy „Kra]u“
Poznań 8 lutego. Arcy biskupowi dorę­

czono w Ostrowie zawezwanie ze  strony  
sądu powiatowego poznańskiego do sta­
wienia się na rozprawę publiczną na d.
24  b.- m. za przekroczenie praw majo­
wych.

Berlin 7 lutego. Mityng zwołany do 
sali ratuszowej dla podziękowania Angli­
kom  za sympatje ich ku N iem com  był  
bardzo liczny. Przewodniczący Gneist za­
gaił  posiedzenie przypomnieniem wielkich  
zas łu g ,  jak ie  Augl)a i N iem cy w yśw iad­
czy ły  obywatelskiej wolności i wolności  
sumienia. M owę swą zak oń czy ł następu-  
jącetni s ło w y :  „Niech B óg błogosławi
starą Anglję, najuiezawodmejszego sprzy­
mierzeńca w walce za wolność obywatel­
ską i religijną.“ Drugi mowea, konsysto-  
rjalny w yzszy radca Dorner, po łożył na­
cisk na to ,  że państwo panem w swoim  
domu b y ć  powinno'; a dla zakreślenia  
granicy prawu temu przypomniał t łow a  
wielkiego e lek to r a : „Sumienie do Boga  
n a le ż y !“ i wskazał na różnicę między  
światem cbrzt-ścj*nsko-katolickim a ultra- _ 
montanizmem. D eputow any Volk  wniósł  
rezoluejf,  jako katulia i mieszkaniec po­
łudniowych Niemiec, gdzie starał się w y ­
kazać, że obecna walka k ościo ła  z pań­
stwem jest następstwem żądzy panowania  
ze strony kurji i systemu politycznego,  
jak i  przyjęto wewnątrz kościoła  katolic­
kiego. Remormacja, jak o  córka gietman-  
skiego du> ha postawiła Anglję i N iem cy  
na czele narodów walczących o wolność.  
Następnie przyjęto pomieuioną rezolucję  
wszystkiem i głosami prócz jednego. D o  
podpisania jćj wybrano kilka osób, m ię­
dzy temi Mnltkiego, Sunsona, Hohenlohe,  
Wrangla i Volka. Zgromadzenie rozeszło  
się z entuzjastycznem Huch! na cześć  
cesarza Wilhelma.

Haga 8 luteyo. D ep esza  urzędowa z 
Atszynu z d. 4  b. m. donosi,  że w od zo­
wie nieprzyjacielscy tiwają w swych nie- 

' przyjaznyth zamiaiacb i budują w środku  
kraju forty, z których k ilka wielkiego są 
znrezenia.

Zajęcie Cratonu atszyńskiego złamało  
siłę nieprzyjaciela, a obóz nasz jest ob e­
cnie mmó) alarmowany. Generał Van  
Swieten oczekuje pierwej uspokojenia się  
bardzo nieprzyjsiźaie usposobionćj ludno­
ści i dop óro wtedy kroki zaczepne roz­
pocznie.

Śmierć sułtana Atszynu potwierdza się. 
Bukareszt 8 lutego. Po trzydm o»ój  

gwałtowoói dyskusji postanowiła izba 68  
głosam i p r z e c i w  40  g łosom  wziąć pod 
obrady nową ustawę gminną.

K u r s a .  —  W ie d e ń  9  lu te g o  g o d z .2 .1 0 .  
A k cje  k red y to w e  2 3 5 .7 5 .— L o n d y n  • •
Srebro  1 0 6 .2 5 .  —  D u k a t — .— . —  L o m b ard y
1 5 9 .5 0 .  —  L o s y  z  1 8 6 4  r. 1 4 0 .5 0 .  —  A k eje  
frau k o-au str . 4 7 .2 5 .  —  N a p o le o n y  — . —  
A k cje  k o le i K a r o l a  L u d w ik a  2 3 1 -  A k cja  
k o le i lw o w . czer ń . 1 4 2 .— . — A k cje  k o le i p o łn . 
w sch o d n ićj 1 0 4 .— . —  A k cje  b an k u  zw ią zk ó w .
2 3 . 5 0 . —  O b lig . in d em n . g a l . — . — . —  A k cje  
banku  w ied . d la  o b rotu  1 2 5 .— .— A k cje  an g lo -  
b a n k u  1 5 4 .  — . —  A k cje  k o le i rzą d . 3 2 8 .5 0 .  —  
K o le i s ie d m io g ro d z . — . — . —  K o le i R u d o lfa

4 T ram w ay  i 6 6 . — .— B an k u  b u d o w y
3 1 .  f —  A k c je  k o le i w sch o d n ie j  5 0  5 0 .  —
A k cje  b an k u  a n g lo  w ę g . 3 3 .5 0 .  —  A k cje  k o le i  
z jed n . 1 3 4 .5 0  — L o s y  tu r e c k ie  4 5  5 0 .  —  L o s y  
prem j. w ęg . 8 2 .5 0 .—  A k cje  k o le i b o g u m iń sk ić j  
1 4 2 .— . —  A k cje  k o le i c e s . E lż b ie ty  2 1 2  5 0 .  
A k cje  k o le i  p ó łn . z a c h o d n . 1 9 3  2 5 .  —  A k cje  
fran co-h u n garia  3 6 .5 0 .  —  O g ó ln y  b an k  a u str . 
7 1 .— . U s p o s o b ie n ie  g ie łd y :  m gle .

W y d a w c a  i  red ak tor  o d p o w ie d z u J n y :  
S ta n is ła w  G ra lich o w sk i.



KRAJ z wtorku 10 lutego

1 R I linWlASKI i  i  Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny $

; BANK HIPOTECZNY *S  w Krakowie, Rynek 1. 24 obok handlu Józefa Jahna | |
f t  poleca  j t

5  Szanownej P. T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D  P A P I E R U  |
K w szelkich potrzeb p iśm iennych, rysunkow ych, szk o ln ych , w ielk i wybór książek  handlo- 

w ych, przyjm uje obstalunki na m onogram y i  b ilety w izytow e, adresow e i zaproszenia
w eselne po najprzystępniejszych  cenach. J r

K  Zam ówienia zam iejscow e uskutecznia w  najkrótszym  czasie, za pobraniem pocztowem  | |  
l i  4877( 1-6) m e licząc  opakowania.

l i  mr Do handlu tegoż potrzebny jest praktykant. “J M  | t  

X X X X X X X X X X X X X -X X X X X X X X X X X X X X X X

TRAK RYBI BUŁY

em
I
8

Magistrat poszukuje kilkunastu m iesz­
kań w obrębie miasta składających się

z dwóch pokoi, kuchni, piwnicy,
z trzech pokoi, kuchni, komory i pi­

wnicy,
z czterech pokoi, kuchni, komory i 

piwnicy.
D o każdego z mieszkań zastrzega 
się, jeżeli nie osobny to przynaj­
mniej wspólny strych na bieliznę.

Panow ie w łaściciele lub admini- 
stratorowie dom ów, którzy od 1 
kwietnia b. r. będą mieli podobne 
mieszkania do najęcia, zechcą o tem  
do W ydziału w ojskow ego Magistra­
tu (w podworcu I. piętro) donieść, 
i  warunki najmu podać. 4876(1-2)

Z Magistratu kr. stoł. miasta.
Kraków dnia 5 lutego 1874.

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera. 

L e i s :  d o m o w y
D ośw iadczony od 18 lat w e ^wszystkich 

z zaziębienia pochodzących cie rp ien iach  
p iersiow ych  i  s z y i ,  W Paryżu 18u7 roku
n ag rodzony .

W iele setek  doświadczeń o dobrym skup  
ku. nadchodzi co rok i  m ożna j e  w idżiec 
u pow yższego.
g Ę T  Prawdziwy S y rup  P ie rsio w y  jest za­
w sze do nabycia W K rakow ie w aptece p. 
WIKTORA REDYKA na M ałym Rynku i 
PIOTRA KRQKIEWICZA na Stradomiu —  
w  Tarnowie u p. W- T . A. W ielogórsk iego  
—  w Przem yślu  u p. E dw arda  M achai- 
sk ieg o , w B rzeża n ach  u  p. B. F ad en h ech t.

prawdziwy

z Bergen
z przyjemnym smakiem i słabą w o ­
nią tranową w  całych i pół butel­
kach dostać można w Aptece „pod 
Gwiazdą“ W  Krakowie przy 
Floryjańskiej

w y d a j e  w e  L w o w i e
i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu
od dnia Igo lutego 1873 r.

ASSYGNATY KASOWE .
5 procentowe płatne za 8 dni po wypowiedzeniu 05l/2 procentowe płatne za 14 dni po wypowiedzeniu ^
6 procentowe płatne za 30 dni po wypowiedzeniu ^
6 l/2 procentowe płatne za 60 dni po wypowiedzeniu j g
7 procentowe płatne za 90 dni po wypowiedzeniu. g
W szystkie Asygnaty K asow e przed 1 lutego 1873 w obieg j g

puszczone oprocentowane będą

od dnia I90 lutego 1873 &
o Y2 procent wyżej z zachowaniem dotychczasow ych terminów ^

w ypowiedzenia. ^
lwów, 20 stycznia 1873. ^  ^  Dyrekcya. •

K o n stan ty n  W iszn iew sk i. |  W W W W W w w w w w w w

LOKAL
dolny, sk lep iony, obszerny, obejm ujący od 2 do 
6 pokoi, zdatny na sklep korzenny, piw iarnię, tr a - . 
ktyern ie, lub kaw iarnię je  t do wynajęcia w Ja s ie  ( 

pod k orzy sta  mi warunkami.
T am że s ą  dom y i dw ork i z og rodam i n a  sp rz e d a ż , j

B liższa  w iadom ość udziela  kancelarya dra Bie-1 
siadeckiego, adw okata w Jasie . 4 8 7 8 (1 --).

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej wiadom ości:

Dział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą t a n i e j  i stałej premii

a) Na wypadek Śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, który będzie w ypłacony spadł-' luercom po śmierci zabezpieczonej 
osoby nawet w  razie gdyby śmierć nastąpiła n a t y e h m i a s i ^ j f  > zawarciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosow ny dla dziewcząt, którym  
można zapewnić tym sposobem  kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 roku życia.

c) Stypendja dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób roczną kw otę na czas, 
gdy uczęszczają do w yższych zakładów naukowych.

T ow arzystw o wprow adziło tudzież:
Wzajemne spółki na przeżycie jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetekow , 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: Osoba, zdrowia mająca lat 35 opłaca kwar- 
6 złr. 69 cut. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów  udziela z wszelką gotow ością Dyrekcja we 
Lwowie, Reprezentacja w Krakowie, ulica Franciszkańska,— jako też ajenci Tow arzystw a w e  
wszystkich miastach i miasteczkach.

Prospekta udziela się na żądanie P. T . Publiczności bezpłatnie i franko.
Galicyjskie ogólne Tow arzystw o ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Doiny mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary na składzie, narzę­

dzia, bieliznę i suknie, sprzęty dom owe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych p izez ogień, piorun 
i eksplozję. —  b) Ziemiopłody i ow oce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. c) Ru­
chom ości podczas transportu lądem i wodą. . .

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza T ow arzystw o jak najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w  jak najkrótszym czasie. (4656 3-26)

Dom bankowy

Baxeres kTorres & G.
W iedeń  

I., Borsengasse Nr. 14, ,
założony c e l o m  załatw iania spraw finanso­
w ych szczególn ie  katolików , polecając się 
niuiejszóm  wb-lce szanow nym  przyjaciołom  

B . streszcza swój program:
1. Przyjm ujem y kapitał celem um ieszczeń'a  

‘ n a  pewne hipoteki i interesa-loinbardoweł
2. Pośredniczym y w kupnie i sprzedaży  

w szystkich na wiudeń-łkiej g iełdzie  koto- 
wariych papierów wartościowych.

3. Utr/.ym ujeiny ciągły  interes w alutow y i 
dew isow y, ja k  również prowadzimy w o g o ­
lę  w szelk ie interesa bankowe.

M ajac bardzo w ielk ie stosunki, m ożem y  
naszym  klientom  udzirlaĆ najlepszych infor- 
m acyj, a rzetelna podstawa naszego domu 
jest rękojm ią dla najdogodnitjs«y.ch warun­
ków we w szystkich transakcyach.

4“76(1-10) Adres dla telegram ów :

Baxeres, Bbrsegassel4, Wiedeń

płacą | żądają
Zła. c . ! Zła. c

K RA K O W , 9 lutego.

5 #  O bligacje iadem n. g a lic y jsk ie ..
4 #  L isty zastawne g a l ic y j s k ie -----
i > X  L isty zastaw ne g a lic y jsk ie .. .  . 
i %  L isty zastaw ne polskie s e t j a l . .  
I X  L isty zastawue polskie serja II 
5 X  L isty zastaw ne polskie nowe
t X  L isty likw idacyjne p o lsk ie ------
S X  L isty zastaw ue banku kip. gal. 
n X  L isty zastaw ne banko w łościan, 
.a lie . zakładu kredyt, ziem skiego: 

5 ' / jX  Listy zast. 36-letuie srebrem  
& X  L isty zast. 36-letnie banknot.
6 X  » 1 ’ tnie , » . . .

Ik c je  k olei warszawsko-wiedenskiej 
„ „ galic . K arola-Ludwika .
„ lw ow sko-czerń.-jaskiej .
„ banku dla han. i przem . 80 zł:. 

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „
I osy krakowskie na 20 z ła .................

„ prem jowe w ęg iersk ie .................
„ 3 X  turęckie 400 franków . . .
,, m iasta S ta n is ła w o w a .................

-rebro now e au strjack ie......................
cu b le papierowe rossyjsk ie...............
t alary p ru sk ie   ....................................
Dukat, obrączkow y..................................
•>0-franków ka...........................................

W I E D E Ń ,  7 lutego.
Kenta aiistijacka 5 % .....................

„ w srebrze 5%  .

ptaca zańaj 
śta. c.| Zla.

77 25  
71 75 
79 —  
93 — 
92 25 
91 50 
77 75 
S3 75 
91 50

129 
141 50

81 50 
41 —

106 
.5 50 

168 —4 
5 30  
8 97

71) 5 i  
73 7. 
81 —  
94 75 
93 75
93 25 
79 
86 25
94 50

88 50 
233 50 
145

22 50 
85 51 
41 -  
:0  -  

108 — 
157
170 -  

5 42 
9 13

L o s y :

- roku 1839 cale za 100 z ł a . . . . . . . .
„ 1839 „ 100 ...................

O brząd , z r. 1854 na 250 „ ............
5% „ I860 ca łe  „ 500 zła . .

“/o, „  o  V .  „  100 »  •
Rządowe „ 1864 za 100 zla................

Kredytowe 1860 r „lO O zł.m .k
K rak ow sk ie.........................   20 zła . .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

69 60 
74 70

za 120 zła. 
,, 80 „ 
„ 80 ,, 

80 „

69 7< 
74 8!

Anglo-austrjackie . . . .
Buden-Credit austrjac.
Franco austrjackie . . .

,, w ęgierskie . . .
Nationalbank ......................................  ■
Uuionba i k ................   za 200 zła,
A reyksieeia A lbreelitą 200 zła. . • .
D u ie s tr z a ń sk a  200
Epcries- 1’a r n o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k. 
Gal. Karl Ludw ig . . . .  2 lffz ł.v srL '  
Kaschau O d e r b e r g ... 20o zł. m .k. 
Lwow. Czerń. J a ss y .. 200 „ . . . .
R udolflm lm ...................  200 .  s r . . .
Staatsbalm  (500 f r .) . .  200 zł. m .k.

„ U  em isji. .  200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W eg, gal. I. Ł n p k ,. .  200 * s r . . . 

„ Fordostbahn . . .  200 „
.  Ostbulm (5004r.) 200 „ .

płaca (żądają
da. c .| Zła. <•

418 — 322 -
90 — 292 -
98 50 99 —

104 — ’ 05 50
112 50 113 ‘ 0
140 — 140 50
168 25 169 —
20 50 21 —

’54 — 154 50
117 — 118 —
45 — 45 50
35 — 36 —

>80 - 9 2 —
l i 4 50 35 —
118 — 118 50

017— 2 0 5 2 -
230 — 23 < 25
141 T- 142<—
141 60 1 12 —
158 75 159 25
332 332 5 '

160 — 160 50
.83 50 89 50
101 5< 1107 —
47 - | 48 —

L isty  z a s ta w n e :

A llg. oest. iid . Kr. lo s . . . 5 X  z ła .sr ..
„ „ 33 lat los . . . 5 X  ■ •
x v  gm. 4 0 .......... n

G alic. Banku H yp......... w . a . . .
„ B anku W łość. . . n n  • •

N ationalbank................. b %  m. k . . .
n » .......... .. w. a. . .

Obligi p ie rw sze ń stw a :

Arcyks. A lb rech ta------ 100 w. a. -a.
D niestrzańskie............... *>% » n  •
Gal. Kar. Lud................. n n •

x II- em ............. .. b %  „ . . . .
„ 1871 III. ............... 5 *  * . . . .

Lwów .-Czern.-Jassy:
„ i  1 8 6 5 ............... b %  sr. w. a.
„ II 1867 ............... WWW
„ 1 1 1 1 8 6 8 . . . . . . . n V rt
„ I V 1 8 7 2 .............. n rt r

W eg.-galie. Lupkow . . r  n v
„ N ordostbli.. .  300  o X  x x r
- dstbałin  . . . .  30)1 b X  - x x

WARSZAWA, 5 lutego.
L isty  zastaw ne serj i 1 * X  •

• ? • 4 *  •kupon u b ieg ły . . . . . .
„ now e .; . . . .  ,----- b #  ■

kupon u b ieg ły ............
„ l ik w id a c y jn e  4 X  ■

IciibVm u b i e g ł y ..........

84 75 
92 50

79 75
36 2; 

106 76 
1Ó3 5 ‘ 
101 50

76 — 
88 5< 
76 51

74 5: 
72 75 
65 5

85 25  

95 —

80 25  
36 50 

107 25  
104 —  
101 75

76 50

77 —

łrs. k 
94 25 
93 6 
—  :4 
92 76 

- 59 
79 -  
- i i  71

73 25

l£sr. k. 
94 55 
93 85

93 05

79 35

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. G raliehowskiego.


